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l  Ł  A.. wTycli, bosztownómi boronbami obszyw-a-

  mych sub*eń, b tóre  h rab ina  na szczęście
W w ielbim hote lu  hrabi ny Dorsay w Lon- za bardzo dobrze zrobione uznała.- 

dynie, panow ał od samego rana ruch nie- »Będziesz pani w nich prześlicznie wy- 
z w y b ły , a sbrzętne uv»]janie się służą- g ląda ła !« rzebła Eudobsyja. »Przyszły mał- 
cycli, dawało do poznania, iż spaniały fe- zoneb pani n ie  pojmie się dzisiaj w w ie- 
styn odbędzie się jeszcze tego wieczora, ozór z radości ; bo tez on się istotnie 
M odniarbi i wszyslbie owe czarodziejbi z brólową wdziębów żeni.« 
sprawiające cuda to a le ty ,  zwidzały n ie--  »Dziecinnaś!« odpowiedziała pani D ór-
ustannie  jedna po drugidj poboje hrabi- say. »Swoje tyllso dzieło chwalisz.« 
ny. Sama zaś hrabina, spoczywając swo- iNiech się pani z łashi swojej przejrzy 
bodnie na rozbosznćj-^ofie swego w y-  w zw ierc ied le , a obaczysz sama, -czy ja 
tw orn ie  urządzonego b u d u a ru ,  czytała tylbo swoje dzieło chwalę.« 
w łaśnie bilet następujący: »Gadaj sobie co chcesz; juz  ja nigdy

»Chcąc odpowiedzieć życzeniom iwoim, tabidj toalety  mićc n.p będę, jab° pani 
bochana h rab ino ,  starałem się o to ,  coś d’Albe na ostatnim balu u ambasadora 
mi po lec iła ,  i Znalazłem wreszcie osobę, wszystluch zdziwiła.«
mającą ohoło la t czterdziestu , b tóra mo- Roztropna modniarba dostrzegła, iż te 
że mićć nadzór nad ludźmi pani. Opo- słowa ubry te  pytanie zawierały, - natych- 
w iadano mi o niój wiele dobrego; ma miast tóz odpowiedziała: 
ona przy sobie piętnastoletnią córbę bar- » 0 , dziś w wieczór będziesz pani n ie -  
dzo zdatną, możesz ją pani za pobojówbę rów nie  piębniej od pani d’Albe wyglądała.a 
użyć. Po wyrazie, jabi nato rysy tw arzy  h ra -

Ztąd raczysz wnieść pani iz zajmuję się biny p rzy b ra ły ,  można było poznać, iz 
z całój duszy domowemi sprawunbami, powyższa odpowiedź wielbą sprawiła jej 
i chcę panią przehonać, iż mogę być do- przyjemność.
Lrym małżonbiem. »Dajmy temu p o h ó j!« rzebła wreszcie

Całuję rączbi twoje, piębna h ra b in o ;  hrabina. »Oto je s t  subnia I l i ,  btóra mi 
najdalej za godzinę, będę u  stóp pani. się wcale nie p o d o b a ; zrobiłaś j ą , jabby 

Lord Astolf de M urphy.« na dorosłą ju. panienbę, a przecież Ila  
Hrabina złożyła list s tarannie i zambnę- jest jeszcze dziecięciem.« 

ła  go do m a łe j , elegancbićj sbrzyneczbi, »Ale zaręczam panią hrabinę , iż córba
w btórćj już  więcej podobnych listówT się pani codziennie więcej się rozwija i juz  
znajdowało. , praw-ie na dorosłą panienbę w yg ląda ;

»Spiesz się, spiesz, Eudobsyjo ;« —  ozwa- należałoby może mióć wzgląd n a to .  Pan- 
ła się do modniarbi, btóra właśnie obe- na Ha zapewme już  nie o wiele więcój 
cną L y ła —  »sprobujmy coprędzój subnie, p od rośn ie ,  i będzie biedvś maleńbą mę- 
gdyź za godzinę muszę być już ubraną.* . ateczbą, btóra w niczem matce swój n ie  

Wzięto się więc do próbow ania no- dorówna.«
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wJaka ty  dziwny cza8€ na bywasz , moja 
ffti^oksyfaito—  odczekła żywo hrabina —  
>; w iesz przecież, iż tla ma dopiero lat  
d z ies ięć , a w  tym  w .eku n ie m ożna n i­
kogo osądzić , jakim on później będzie. 
N ie clicę, aby nosiła ciasne suknie, htó- 
reby jej dolegały , i w zrostow i przeszka­
dzać mogły.*

Po wyrzeczeniu tych słów przez h ra ­
binę, dał się słyszeć jakiś miluchny głos 
przeze d rz w i:  »Mamo, czy mogę moję 
nową suknię spróbować ?« — i w  tejże 
chwili dziewczynka, o której dopieroco 
mówiono, zrzuciła juz  sukienkę, co miała 
wprzódy na sohie, i zaczęła się w nową 
ubiórać, przyczem odsłonił się widok dzi­
wnie kształtnego staniku nadzwyczajnie 
ZgraLnej budow y ciała. Byłoto dz:ęcię, 
z&cliwyeające swoją pięknością ; powodem 
zaś wątpliwości co do jej wieku, były 
głównie jej pałające spojrzenia, jej tkli­
wy uśm ech, jćj zadumczywe oko, jakoteż 
owe nam iętne c a łu n l i ,  jakiemi sie n ie ­
kiedy z matką, a ososobliwie z swoja u lu ­
bioną w yw iórką pieściła.

Wiadomo jest, iż młode dziewczęta, za­
li Mn mężczyznę kochać zaczną, wprzódy 
do jakiegoś obojętnego na pozór p rzed­
m iotu  się przywiązują. Przecież widząc 
■ej żywy, niestale przemy kujący się wzrok, 
jej uśmiech szczćroduszny, niespokojną 
ruchliwość jćj ciała, rzutkość i pospie- 
ęzncKŚć jej chodu, trzeba było powiedzieć : 
pjestto jeszcze dz iec ię !« Zresztą dla wszy- 
Stkich, którzy ją  znali i słyszeli, była ona 
jjagadką, gdyż jej odpowiedzi były zawsze 
Żywe i celowidy dowcipem, a gdyby jej 
matka n ieraz słowami »Małym dziewczę­
tom nic do legoa nie była przerywała, 
■wożnaby je  naw et było mieć za głęboko 
pomyślane.

Pojętna m odnlarka zrozumiała, jaki błąd 
w  zrobionćj dla Ili sukni popełniła, i p rzy­
rzekła  natychmiast suknię popraw ić i za 
hilka godzin taką jak  sobie hrąbina  ży­
czy, przysłać.

Po odejściu nodm ark i zajęła się h ra-  
tńna w ydawaniem rozkazów dotyczących 
dzisiejszej zabawy wieczornej. Oczekiwała 
ona rodziny, w  k tó rą  wkrótce wejść miała, 
gdyż jćj zaślubienie z lo rdem  Astolfem de

M urphy było juz stanowezo umówione* 
Narzeczony jć j nie miał wprawdzie zna­
cznego m ajątku, lecz jego młodzieńcza 
postać, jego towarzyskie talenta, w zbu­
dziły podziwlenie niejednej lady. Dał on 
się ująć pięknością h rab iny  i jej zagra­
nicznym tytułem, gdyż Londyn, w którym  
ona właśnie te raz baw iła ,  nie był jćj 
miejscem rodzinnem . Byłoto dostatecznym 
powTodem, aby młodemu lordow i głowę 
zawrócić.

Chociaż h rab ina  z córką do Londynu 
przyjechała, była ona przecież z pozoru 
jeszcze bardzo młodą ; ci którzy jej dw a­
dzieścia pięć la t przypisywali, już  nader  
surowo ią sądzili.

Osoby, k tóre ją podczas jej pierwszego 
małżeństwa znały, mówiły o niej, iż po­
szła za mąż raczej z posłuszeństwa dla 
rodziców niż z miłości do hrabiego, czło­
wieka w  podeszłym już w ieku będącego, 
którego łóż nigdy nie kochała. Uzyskawszy 
sobie przez swoje piękność powszechne 
uwielbienie , chciała także sławę surowej 
cnoty pozyskać. P rzy  śmierci swego mę­
ża miała ona dop’ćro  la t ośmnaście, i usu­
nęła się zupełnie od świata.

Ta samotność, trwTająca przez la t kil­
ka, sprawi ta w p.ęknym śwriecie wielkie 
w rażenie  i jeszcze hardziej sławę jej roz­
głosiła. Nareszcie jednak uprzykrzyło  się 
h rab in ie  to samotnicze życie, zaczęła p ra ­
gnąć czegoś w ięcć j, niż Lyć piękną dla 
samej siebie i  przeglądać się z kolei we 
wszystkich źwierc.adłacli swego odludne­
go mieszkania ; ho chociaż te zw ierciadła 
m e  były ślepómi dla tyła wdzięków, prze­
cież były  one n iem e, i nie mogły w y­
mówić, co zawsze dla ucha każdej p iękno­
ści najprzyjemu iejszą jest muzyką : »0 n ie ­
ba, jakże ona jest piękna k<

Zatćm w róciła hrabina znowu w tow a­
rzystwo, znalazła nowych wielbicieli, i  to 
więcej jeszcze, n»źli p rzed  swojem ow do­
wieniem. Wszelako teraz zdawało się, i i  
ją  tylko sama miłość ku jej córce zajmu­
j e ;  byłato isto tnie tkliwra macierzyńska 
miłość a la Sevigne,  jednakże z c o k o l w i e k  
wifkszem wyrafinowaniem. Nadzwyczajnie 
czuła staranność, jaką dla swojćj c ó r e c z k i  
okazywała, była dla niej saraćjże nowym
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U r o k ie m , a jej żądza pochw ał i hołdów, 
zyskiwała wielce na spółtowarzystwie ma ­
łej I l i ,  k tórą wszędzie miano za dosko­
nały  w zór piękności. Jakoż kochała też 
h rab ina  swoję córeczkę, . oile jej własna 
piękność przeto  wydatniejszą się stawała. 
Ha była dla niej klejnotem, który podo­
bn ie  jak rub in  przy dyjamencie, jej w ła­
sny blask pow iększał; b j ł a to  maleńka 
lalka, którą na tu ra  jakby umyślnie dla 
niój utworzyła .

Ila miała tak nadzwyczajnie delikatną 
budow ę ciała, iż mając już trzy  lata, m nie­
mano powszechnie że ma dopióro rok je ­
den, I  mając lat sześć, n ie  wyglądała jak 
na trzy  lata. Pani Dorsay nie omieszkała 
korzystać z tej dziwaczności na tu ry  i sa­
ma siebie odmładzała, udając swoję cór­
kę za młodszą niżli była w istocie. Ztąd- 
też, aby ją jaknajdłużej w dziecinnej po­
zostawić nieświadomości i n ie przyspie­
szać rozwinięcia się jej umysłu, obcho­
dziła się z nią jak z dziecięciem.

Bićdna h rab ina  przestraszyła się zape­
wne już  na tę  myśl same, iż z każdym 
rok iem , k tóry  jćj I lę  piękniejszą czynił, 
jej samej na piękności ubywało, że je ­
żeli sama zawczasu na korzyść tej dzie­
dziczki piękności dobrowołr.ie berła  zrzec 
się n ie  zechce, ona ją przemocą z tronu  
złoży7, i że wreszcie, skoro Ila niebawem 
tych la t dojdzie, w których panienki za 
mąż iść mogą, pani hrabina nie dla sie­
bie  sam ćj, lecz dla pięknych oczu swój 
córki, będzie musiała dać sie w rękę ca­
łować. — Na szczęście nie pochodziły te 
obawy ze strony samejże Ili, gdyż ona 
była tak małą, tak dziecinną, ż wszyscy 
bez podejrzenia, n ie  więcej nad dziesięć 
la t jćj liczyli.

Ztemwszystkiem, mimo wszelkiej prze­
zorności, z jaką h rab ina  naw et całą słu­
żbę swoję co roku odm ien ia ła , byłby 
przecież nareszcie praw dziw y wiek h ra ­
b in y ,  jakoteż jej córk i, na jaw  wyszedł. 
Dlatego powzięła ona zamiar wyjechania 
do Londynu, i zamieszkała tain w jednym 
z najpiękniejszych pałaców na przedm ie­
ściu Westend.

Utrzymywała na wielką stopę dóm, który

w krótce uwagę na siebie zw rócił;  jćj ko­
n ie  i powozy szły o pićrwszeństwo z naj- 
pyszniejszćmi uprzęgami w  H ydepark, a 
świetna jej toaleta i świćża jeszcze p ię­
kność, budziły  zazdrość we wszystkich 
damach londyńskiego towarzystwa.

Razu jednego , na przejazdzce, zabrała 
nasza piękna w dów ka znajomość z lordem  
Astclfem de M u rp h y ,  przystojnym mło­
dym mężczyzną bardzo łagodnego chara­
k te ru ,  k tóry  ją widocznie przed lhnćm i 
damami wyszczególniał. Zrazu n ie  p ra ­
gnął on nic v ięcćj, jak tylko przypodo­
bać się hrabin ie , lecz ta, w ierna przyję­
tym raz zasadom, opićrała się wszelkim 
ponętom, przeco nie pozostało młodemu 
lordow i innego środka do rozkochania 
w sobie pięknej wdowy, jak ty lko: p ro ­
sić ją  o jej rękę.

Stadło to łączyło w  sobie wszystko, co 
tylko próżności pochlebiać może. Hrabi­
na była p ‘ękną, uchodziła za młodą, i lr.iałs 
znaczny majątek. Lord Astolf by ł przy­
stojnym, uchodził za światłego, i by ł rze ­
czywiście młodym, może naw et zbyt mło­
dym dla wdowy z córką.

T rudno  powiedzićć czy lord Aotolf ko­
chał isto tnie h rab inę  ; w najlepszym r a ­
zie, kochał on ją tylko dla jćj piękności, 
gdyż rozum u m>ała h rab ina  wTaśnie ty l­
ko ty le ,  ile piękna kobićta koniecznie 
mićć powinna. Nieraz już  lo rd  Astolf sam 
siebie p y ta ł ,  dla czego w towarzystwie 
h rab iny  n ie  upływają mu chw\ie rączćj 
n iż li gdzieindziej. Właściwie wiązała go 
do domu hrab iny  jej mała córeczka Ila. 
Ta myśl, iż będzie ojcem Ili, jakkolwiek 
komu innem u może nie  zbyt przyjemna, 
dla niego była najżywsza radością.

Już go w ielokrotn ie  zeszła była h ra ­
bina w7 chwili, kiedy on w  tę  małą isto­
tę z taką w patryw ał się uwagą, i! była­
by się mogła sama stać zazdrosną, gdyby 
Ila nie była jeszcze — dziecięciem.

»Będę nauczycielem Ili ,«—  m awiał lo rd  
Astolf często do siebie —  »rozwinę jej 
rzadkie umysłowe zdo lnośc i; wykształcę 
jej duszę i serce.« Miody lord  , chociaż 
z natury poważny i spokojny , baw ił się 
i pustował z dziew czynie ,  jakgdyby ona

*
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siostrą jego ty ł a ,  a Ila tez przywiązała 
się do niego, jakgdyby on był jej bratem.

Co się tycze hrabiny, ta prawdziwie 
lorda kochała. A u  tćmbardziej, iż był- 
to pierwszy w ypadek , że ona dla kogoś, 
co się oświadczał być wielbicielem jćj 
wdzięków, szczerą miłość w sobie uczuła.

Zaledwie pani Dorsay swoję poranną 
toaletę skończyła, oznajmiono młodego 
lorda . Jej piękne lica ubarw iły  się ży­
wszym rum ieńcem , i raz jeszcze p rzelo­
tn ie  przejrzała się w źwierciedle.

Lord Astolf wszedł, ucałował rękę h ra ­
binie  i zapewnił ją, iż jest piękniejszą 
jeszcze niż wczoraj była.

Po kilku słowach małoznaczącćj roz­
mowy , zapytał lord  o Ilę.

Pani Dorsay chciała ją kazać przyw o­
łać, gdy wtem nadszedł służący z oznaj­
mieniem, iż jakaś pani życzy sobie z nią 
się widzieć.

»Jestto bez wątpienia osoba, którą h ra ­
binie poleciłem,« —  rzekł l o r d —  »zost.a- 
wiain tedy  panią z nią sam na sam, i pój­
dę tymczasem do ogrodu poszukać Tlę.«

»Dla czegóż pan zostać n ie  chcesz?« za­
pytała hrabina. »Należy panu przyzwy­
czajać się do sprawr domowych .«

»Jeźli h rab in ie  n ie  przeszkadzam , i 
owszem, pozostanę .«

Pani Dorsay pow itała nowoprzybyłą, 
lecz zaledwie obie na siebie spojrzały, 
h rab ina  okropnie pobladła.

P rzeciw nie now oprzybyła zdawała się 
być bardzo ucieszoną i zawołała z ra ­
dością :

»Co za szczęścieI Paniąż hrabinę-to  wi­
dzę! M atkę mojćj kochanej Ili! O jakże 
mocno się cieszę, iż ujrzę to lube dzie­
cię, gdyż jato je w ykanniłam ,«—  dodała 
zwracając się do Adolfa —  »jato byłam 
jćj m a m łą ! Jakże ładną ona te raz być 
musi! Słyszałam tu  o jakićinś weselu; za- 
pew neto  ona za ir =,ż id z ie ! O , co za szczę­
ście! Doczekam się jeszcze, iż będę jej 
dziatki kołysała .$

'• o mówiąc, poczciwo kobiecina rozp ła­
kała się z radości. Pani Dorsay usiłowała 
k ilkokro tn ie  naprożno wstrzymać bystry  
p rąd  jćj serdecznego wylania u czuć—  nic 
n ie  pomogło. Lord Astolf, k tórem u ani

jedno słowno n ie  uszło, chciał owszem je ­
szcze dłużej ją słuchać.

»Zapewneto radość w ten błąd panią 
wprowadza ;« — rzekł on do byłej inamki 
swej małej przyjaciółki —  »Ila nie jest 
jeszcze w tym w ie k u , aby mogła pójść 
za maż.*o

»Nie, nie!« zawołała hraLina. »Mylisz 
s ię , myl jsz , moja kochana ; zapomniałaś 
ju ż  w jakim wńeku jest lla.«

»Zapomniałam ! Mój Boże ! Jakżebym to 
mogła zapomnićć. Wiem to dokładnie, Ila 
kończy w tym micoiącu rok p ię tnas ty ; 
a najlepszym tego dowodem jest moja wła­
sna córka Ludwika, jćj mlćczna siostra, 
która także szesnasty rok zaczyna. P rzy­
prow adzę ją t u t a j ! Och, jakże ona cieszyć 
się będzie, iż obaczy swoję kochaną sio­
s trę  mleczną.*

Pani h rab ina  byłaby chętnie udusiła 
tę  kobićtę, która jej przed całym śwóatein 
najskryciej chowaną tajemnicę tak n ie ­
roz tropn ie  i nie w porę  .wyjawdta. P rze- 
co pożegnała ozięble swoję byłą poufnę, 
a po jćj oddalen ia  się, wpadła w  mdłości.

Może ktoś powie, 1 1 to było bardzo n ie ­
rozsądnie ze s trony  h rab in y ,  lecz trzeba 
wiedzieć, iż h rab ina  była bardzo delika­
tną i drażliwą, a teraz zaszła w nićj tak 
straszna walka, że to kom ecznif przesilenie 
sprowadzić musiało. Dla nas, którzy zna­
my hrabinę, nie będzie to zdawać się rze­
czą n ienaturalną  , iż widząc się tak n ie ­
spodzianie skom prom itow ani przed tym, 
którego szczerze kochała, wszelką straciła 
przytomność.

Lord Astolf przyw ołał pokojowe ku po­
mocy i rozrzew nił się mocno na widok 
tych mdłości, których tajnego pow odu je ­
szcze zupełnie nie pojął.

Ila, słysząc co się stało, przybiegła szyb­
ko do matki, którą serdecznie k o ch a ła ; 
lica jćj były łzami zalane. Zajęta jedynie  
swoją m a tk ą , nie powdtała naw et swego 
p rzy jac ie la , jakto zwykła była lorda n a ­
zyw ać, i dopiero po odtrzeźw ieniu  ma­
tki, wynagrodziła go miłćm, poufnem po­
zdrowieniem.

»Dzień dobry, papo !« rzekła, gdy ją  lord  
w czoło pocałował. »Nie smuć się, mamie 
ju ż  lepiej.*
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■Lord Astolf był temi pieszczotami swej przyszłej 
Wychowanki mocno wzruszony; pobladł, dreszcz 
g° przejęła, słowa mamki wstizęsly całą jego du- 
*2?. Młody mężczyzna, którego serce było czyste 
1 niezepsute, drżał teraz na widok dziewczynki, od- 
Ljid się dowiedział, iż ma już lat piętnaście.

Usiadł wiec milczący obok Ili na Krześle; serce 
Je<?v płonęło uczuciem, które miłością zowiemy, 
* tern uczuciem płonął dla Hi.

„Cóż ci to je s t?” ozwała się dziewczynka po­
chlebnie, siadając mu na kolana. „Cóż ci to jest, 
wój przyjacielu? Wyglądasz blado, czyś chory?” 

„Nie, moja kochana Ilo, nic to .”
Hrabina pojęła aż nadto jasno całe znaczenie tej 

sceny; ona kochała, a przeto miała o jeden zmysł 
Więcej, miała zm ysł, za pomocą którego dają się 
odgadywać najskrytsze myśli tego, kogo się kocha; 
Uczuła ona, iż czem bardziej dotąd wiek Ili był ta­
jo n y , tćm większem teraz niebezpieczeństwem gro- 
' iło tej tajemuicy odkrycie. W jednej chwili maleń­
ka jej lla stała się dla niej rywalką.

»Idź do ogrodu i baw się tam ;” rzekła hrabina 
tonem przykrym do córki.

biedna dziewczynka wyszła, lecz widać było, iż 
ten niezwykły ton matki wielce ją zmartwił.

Okoliczność ta, jakkolwiek drobna, zdała się być 
Astolfowi oznaką złego serca hrabiny, i ostatek mi­
łości dla niej w nim przytłumiła. Wszelako mylił 
on się , gdyż to , co jemu surowością charakteru 
być się zdawało, było tylko zmartwieniem. Miłość 
u kobiet przybiera niekiedy podobny charakter. Męż­
czyźni z ś nie pojmują tego uczucia, jak lord Astolf 
w tej chwili go nie pojął, ponieważ nie tak głę­
boko kochają.

„To zim na, próżna, zalotna kobieta, która nie 
jest w stanie uczuć miłości!” pomyślał sobie młody 
iord, lecz mocno się mylił, gdyż hrabina nigdy je­
szcze szczerzej nie kochała.

Ztąd położenie obojga, jak to łatwo poinyślić 
sohie można, stało się wzajemnie bardzo przykrem. 
Lord Astolf udał wprawdzie, jakoby ciągle jeszcze 
był ten sam względem hrabiny, i żegnając się, przy­
rzekł być dziś w wieczór pierwszym na balu.

Powróciwszy do domu nie myślał o niczem, jak 
tylko o swojej małej Hi, i jakimby sposobem tę lubą 
dziewczynkę przywieśdź do tego, aby się sama na 
sobie poznała. Byłoto dla niego najsłodszem uczu­
łem , wyobrażać sobie, iż on pierwszy ten porany, 
uiłodociany umysł rozwinie, pierwszy ten wonny 
*jelich kwietny roztworzy, nieznane jej dotąd uczu- 
C1« miłości w niej rozbudzi.

Przedsięwziął on, dzisiejszego jeszcze wieczora 
? właściwym jej wiekiem ją  obeznać, gdyż czuł to 

zanadto, iż nie kocha już matki.
,, W yszedłszy wieczorem do hrabiny, nie za ma- 

? on się leż oglądał, Ili tylko, Ili, szukały oczy

jego. Festyn był bardzo świetny. Pani Dorsay za­
prosiła wszystkie prawie znakomitsze osoby Lon­
dynu, i wszyscy leż składali Astolfowi życzenia 
z powodu jego blizkiego zamęźcia.

Głównym celem zgromadzenia było, jak wiemy, 
rozgłoszenie związku lorda Astolfa z hrabiną; lecz 
lord Astolf nic prawie na składane sobie życzenia 
nie odpowiadał, i myślił jedynie o Ili.

Hrabina nie spuszczała go z oka; Astolf niecier­
pliwił się nie widząc Mi, którą co cnwiia z goręt­
szym kochał zapałem. Wtem nadbiegła lla , i roz­
suwając wszystkich na stronę, aby ku niemu się 
zbliżyć mogła, zaw ołała:

„Wszak ze mną będziesz dziś tańczyć, przyja­
cielu?” — I nie czekając na odpowiedź, wzięła go 
pod ramię i stanęła z nim naprzeciw pierwszej tań­
czącej pary, która się jej nawinęła.

Wszystkich oczy zwróciły się na Ilę. Każdy po­
dziwiał ją i chwalił. Byłażbo ona istotnie tak pię­
kną w swojej białej, krepowej sukience, której krój 
pojedyńczy jeszcze milej jej piękny kształt ciała 
uwydatniał. Piękne jej włosy spadały w zwojacU 
na ramiona, a jej drobne nóżki wydawały się tern 
ładniej, iż miała dziewczęce spodenki — słowem, 
cały jej strój dziecięcy, który jej matka dla zabez­
pieczenia się swego dała, służył jedynie do tem 
większego jej upiększenia.

Hrabina byłaby się innym razem w takiej chwili 
nią szczyciła, lecz teraz miała powod lękać się 
jej i zazdrościć.... T ak , zazdrościć! gdyż lla była 
już otwartą rywalką dla matki, a oddawane jej po­
chwały bodły serce hrabiny, jakby zatrute strzały.

Przeciwnie lord Astolf był bardzo szczęśliwym, 
widząc ją tak zachwycająca, tak podziwianą; podzi­
wiał on ją jeszcze goręcej od innych, chociaż na 
pozór zdawał się być obojętnym.

Hrabina, co do uczuć Astolfa, nie zawiodła się 
w swojej obawie, a wpatrując się przenikliwie w obo­
je, chciała się ostatecznie przekonać, czy już wszy­
stko dla niej stracone.

W  jednej z owych chwil, kiedy pani Dorsay uwagę 
swoję koniecznie na towarzystwo zwrócić musiała, 
Astolf zbliżył się do Ili, wetknął jej ukradkiem bi­
lecik w rękę, i szepnął:

„Przeczytaj to, ale tak, aby cię matka nie widziała.” 
Te słowa wywarły elektryczne wrażenie na dzie­

wczynę; wyszła z koła i widząc się bez świadków, 
w yczytała:

„Ilo, jesteś już w tym wieku, w którym możesz 
kochać i być kochaną. Zwodzono nas oboje. Nie 
jesteś już dziecięciem — masz lat piętnaście ” 

lla odczytała te słowa raz, i drugi, i trzeci. We­
wnętrzny jej niepokój wzmógł się do najwyższego 
stopnia; serce jej biło , kolory twarzy mieniły się 
to w marmurową bladość, to w najżywszy rumie­
niec. Usiadła na chwilę, aby sie nieco uspokoić,
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gdyż myśl o powrocie na salę i ujrzeniu lorda Astolfa, 
■mieszała ją niewymownie.

„Jakże ujdę wzroku mej m aiki?" rzekła sama 
do siebie, albowiem odgadła to instynktowo, i i  ma­
tka rada jej nie będzie. Nareszcie weszła Orząca do 
*alor.u, a pierwszy osobę, klórę spotkała, była wła­
śnie ta. którą ominąć pragnęła.

Lord Astolf czekał na nią w niewysłowionem 
wzruszeniu. Spojrzenia ich zdybały się w pół drogi, 
a wzajemnym ich mimowolnym wyrazem zdało się 
być: kocham cię!

Hrabina dostrzegła tych spojrzeń. Odtąd wszelkie 
jej usiłowania do tego zmierzały, aby temu smu­
tnemu dla niej dramatowi jak moina najlepsze uła­
twić rozwiązanie.

W kilka dni potem otrzymał lord Asiolf od pa­
ni Dorsay następujący bilecik:

„Mój panie, za tydzień dam panu rękę Ili."
Poczem biedna hrabina usunęła się nazawsze od 

świata i osiadła w klasztorze. Lecz wprzód lwzała 
sobie wystawić grobowy pomnik z napisem:

»Julija hrSbina Dorsay, 
zmarła w 25m roku życia.

"Wyjątki z podróży p. T a l o n  do 
Kou«itbiilynopi>lA.

C D o K o ń c z e n ł e . )

Mimo nadzwyczajnie skwapliwe ubieganie się o za­
graniczne wiadomostki, nie są tu i miejscowe no­
winy zaniedbane, uały modny świat Wschodu zna 
się wzajemnie, a towarzystwa w Konstantynopolu, 
w Smyrnie, w Atenach, w Aleksandryi, moina pra­
wie za jedno towarzystwo uważać, bo chociaż się 
nigdy nawet nie widziano, przecież wielokrotnie 
słyszano i mówiono o sobie. Ci co żyją w Pera, 
mówią o salonach Ateńskich, jak się mówi w Fau- 
boury Sb. Germain o towarzystwach na Chaussće 
d ’An(in; i napróżno szukałby ktoś w Konstantyno­
polu innej rozrywki. I tak np. w r. 1839m kazał 
pewien Włoch, imieniem Gaetano Mele na mocy po­
zwolenia Mahmuda, zbudować w Pera salę sceniczną, 
a najciekawszą przy tern okolicznością było, iż na 
liście subskrypcyjnej po części tureckie nazwiska się 
znajdowały. Teatr ten jeszcze dotąd stoi, lecz bywa 
-zęsto z braku aktorów zamknięty. Trupa włoska, 
"tóra zwyczajnie po miastach Lewanckich grywa, 
bawi najwięcej w Atenach i Smyrnie, gdzie się jej 
daleko lepiej niż w Konstantynopolu powodzi.

W  dzień po naszem przyLyciu popłynęliśmy w je­
dnym z owych długich kaików, które w Konstan­
tynopolu miejsc > fiakrów zastępują, do Stambułu, 
to  jest do tureckiej części stolicy. Przy najlżejszym 
przecbybnieciu wywracają się te lekkie łódki, które 
zwykle piękni, w jedwabne koszuie przyodziani Ar- 
uaulowie rączen.i prowadzą wiosłami. W  przeciągu

kilku minut mija się „Złoty róg”, i płynąc śród 
niezmiernego mnóstwa łodzi wszelkich kształtów 
i okręlów różnych narodów , i przybywa się wre­
szcie na miejsce wylądowania , kióre jeszcze nie­
bezpieczniejszym jest od samegoż wywrotnego kai' 
ku. Gdyż wyładowując u mniemanego brzegu, na­
rażony jest człowiek wpaść do głębokiej kloaki 
i z8grzęznąć tam aż po szyję w obrzydliwym kale, 
któremu lekka warstwa pyłu, pozór stałego grunta 
nadaje. Dlice w Konslantynopoiu są jeszcze o wiele 
ciaśniejsze, plugawsze i smrodliwsze niż w Gałacie 
i w Perze. Po obu bokach tych przesmyków, na- 
pchanych ciągle pstrą mieszaninę najróżnobai wniej 
ubranej lecz zresztą w głuchem milczeniu przesu­
wającej się ludności, stoją szkaradnie zbudowane 
i jeszcze szkaradniej pomalowane drewniane baraki, 
albo raczej duże klatki o mnóstwie kratami opa­
trzonych okien, i o wielu ponad dolne mieszkania 
ku ulicy wysuniętych piąlerkach. Za każdym kro­
kiem usuwa się pod nogami bruk z małych w ,pia­
sku ułożonych kamyków, a tak jesteśmy co chwila 
w niebezpieczeństwie upaść w tych ulicach, gdzie 
ani rynew ani kanałów niema, a każda dziura jest 
czarną, błotną kałużę- Wszędzie napotykasz tam 
kramy, zastawione stołami, na których leżę duże 
w dzwony porąbane ryby, które mimo nieustannego 
kurzu, złocistą w słońcu połyskuję łuską. Żółte 
psy, jeszcze liczniejsze niż w Gałacie, ćBwytają cię 
co chwila za łytki, a biada temu, ktoby od tycli 
pod szczególną opieką muzułmańskiej pobożności 
zostających szkaradnych potworów chciał się zbyt 
szczerze opędzić. Sposób życia tych psów, których 
liczba, jak powiadają, 100.000 dochodzi, jest w sa­
mej rzeczy osobliwszy. Nie są oni niczyją własno­
ścią i nie mają też żadnego stałego przytułku. Na 
ulicy przychodzą one na świat, tam żyją i tam zdć- 
chają. Czem się one żywią, trudno oznaczyć. Im- 
to wyłącznie zostawia rząd uliczną policyję i czy­
szczenie ulic, a wszelkie plugawstwo lub też ścier­
w o, pozostałe z zdechłych z głodu kolegów, jest 
ich zwyczajnym pokarmem. W nocy uganiają się 
one czeredami po cmentarzach. Lecz jakkolwiek smu­
tny jest icn sposób wyżywieniu się, mnożą się prze­
cież niesłychanie. Przed kilką laty doszła ich liczba 
w Konstantynopolu do takiej ilości, iż się siała bar­
dzo niebezpieczną. Ku wielkiemu zgorszeniu starych 
Muzułmanów, kazał Mahmud śród innych reform, 
wydać rozporządzenie dotyczące się psów ; nie ka­
zał on ich wylruć, gdyż na to byłby się nie odwa­
żył , lecz deportować na wyspy morza Marmors, 
w liczbie 20.000. W  przeciągu kilku dni zeżurły 
onj wszystko, co tylko się na miejscu ich wygnania 
znajdowało, a potem zaczęły z głodu tak przera­
źliwie piszczeć i wyć . żałośnie, iż serca ture­
ckie zlitowały się nad niemi, i nazad je w tfjjjuinfie 
do Konstantynopola sprowadzono. Wielkiemto szczę-
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"Ciem, iż  n ą  W sch o d z ie  w śc iek l izn a  j e s t  r z e c z ą  n ie ­
z n a n ą ;  bo g d y b y  ta  z a r a z a  p r z e d a r ł a  się k iedyś  do 

■ aju, gdz ie  psy  ' v rów ne j  p raw ie  ilości a w  w iększćm  są  
Poszanowaniu  niż l u d z ie ,  b y ło b y  to w ięk sze  i o k ro ­
pniejsze zn is zc ze n ie  an iże l i  od m orow ego  p o w ie trz a .

P ić rw sze in  m ie jscem , k tó re  w  Stambule z a z w y c z a j  
*>ę o d w i d z a ,  s ą  b a z a r y ; j e s t to  ogrom ny lab i ry n t ,  
uokąd podróżnych  na jczęśc ie j  b a rd z o  ro z sąd n y  O rm ia -  
U|n p row adzi ,  n a z y w a j ą c y  się  Ludowiko ,  i m a j ą c y  ty -  
thł  par.umeur ordlnaiie da prince Joiiwille. Z a  pomocą 
Owej n ies łychane j  ł a t w o ś c i ,  z  j a k ą  L e w a n tc z y k o w ie  
Obcych j ę z y k ó w  się u c zą ,  mówi Ludowiko ,  rów nie  j a k  
Miększa czę ść  G r tk ó w  k las  n a w e t  n iższy ch ,  nie t y l -  

KO w szy s tk iem i o ry jen ta lnem i j ę z y k a m i ,  lecz  tak ż e  
bardzo  p łynnie  po f ra n c u z k u ,  po w ło sk u ,  po niemie­
cku, i s ł u ż y  rze te ln ie  z a  t łu m a c z a  m iędzy  k ra jo w y m  
kupcem a  z a g r a n ic z n y m  n a b y w c ą .  B a z a r y  k o n s ta n ­
tynopolitańskie  nie o dpow iada ją  w c a le  o w y m  w y o b r a ­
żeniom zby tku  i p rzep y ch u ,  j a k ie  o tych ta rg o w la ch  
O iy jen tu  w  Europie k r ą ż ą .  W s z y s tk ie  tu reck ie  b a z a ry  
P rz e d s ta w ia ją  dość n ę d z n y  w idok ,  a  owe w  K ons tan ­
tynopolu,  j e s z c z e  na jp iękn ie jsze  z e  w szy s tk ich ,  p r z y ­
pom inają  w  ogóle nie ty le  n a sz e  w y tw o r n e  sk lepy  
g a l a n t e r y j n e , ile o w szem  przech o d y  kom unikacyjne 
balie* pa rysk ich  i podsienia w  Tempie. J e s t to  n iezm ie­
rz o n y  l ab i ry n t  w ię k sz y ch  i m nie jszych  , j a k  tunele  
sklepionych k u r y l a r z y ,  n iezgrabnie  zb u d o w an y ch  a  nie­
ustannie  w i lgo tnych  N a gęsto  w  poprzek  porozpina­
nych szn u rach  w i s z ą  nad  g ło w a m i  p rzechodniów  ś w i e ­
tne kobierce,  z ło to g ło w e  m ak a ty ,  m aie ry je  i inne d ro ­
gie t o w a r y  , k tó rych  k o sz to w n o ść  p r z y  zu p e łn ć j  n a ­
gości śc ian dz iw n ie  odbija . Komtnar s k ł a d a  s ię  z  d re ­
w n ia n e g o ,  n iezb y t  w y so k ieg o  p o d w y ż s z e n i a , o k r y t e ­
go d y w a n e m ,  na  k tó rym  siedzi  kupiec z  z a k r z y ż o -  
<ranćmi nog am i,  z  fa jk ą  o długim  cybuchu w  ustach, 
i spog ląda  w  m ilczeniu n a  p rzech o d ząceg o  cudzo­
z ie m c a ,  k tó reg o  ty lko  n iek iedy  w o łan iem  nEffendi!« 
Z aczep i ,  p odczas  g d y  ru c h l iw s i ,  g a d a t l iw s i  Ormianie 
Z j a k i u e ś  pow abnym  to w a rem  w  ręku, w k o ło  niego 
się c isną,  i z  w ie lk im  krzyk iem  »8lgnor kapitalni Slgnor 
kapitain! z a  nim w o ł a j ą .  R ze te lność  T u rk ó w  p r z e s z ł a  

,  j u ż  w  p rz y s ło w ie .  W  c a ły m  K ons tan tynopolu  nie z n a -  
p rz y k ła d u  ani  jedne j  p rz e z  Mahom etanina  popełnio­

nej k ra d z ie ż y ,  a  wielu b an k ie ró w  z ap e w n ia ło  mię, iż 
bez w a h a n ia  p rz y  k a żd e j  sposobności n a jz n a c z n ie js z e  
sumy ubogim d rą g a rz o m  p o w ie rz a ją ,  chociaż  n a w e t  nie 
W iedzą ,  j a k  oni się  n a z y w a j ą .  Inaczć j  ma się  rz e c z  z  G re ­
kami. Po m ięd zy  tyini z n a jd z ie ż  a ż  n a z b y t  często  o szu ­
s tów , g o rsz y ch  od w łosk ich  I a z z a ro n ó w ,  a  nie m ając  
s ię  n a  bacznośc i,  m o żn a  w  b a z a ra c h  stambulskich r ó ­
wnie  ł a t w o  mieć o k rad z io n e  k ie s z e n ie ,  j a k  i n a  uli— 
Cach w  Neapolu. Z tć m w sz y s tk ićm ,  chociaż  T u rcy  nie 
k radną ,  p rzec ież  nie m ają  oni sobie z a  g rzech  k o r z y ­
s tać  z  niew iauom ości  cudzoziem ca .  J e s t  n a  to, jak  mi 
mókviouo, ty lko  je d e n  z a r a d c z y  sposób. Skoro  Turek 
*byin ią  cenę z a  to w a r  sw ó j  wym ieni ,  w te d y  n a ie ż y  
" u  ty lko  p o w ied z ieć :  »I t y ż  się  Boga nie b o i s z !« — 
s n a ty ch m ias t  zm ien ia  on m in ę , i o z n a c z a  w ła ś c i ­
w ą  cenę t o w a r u ,  a  u c zu łb y  się b a rd zc  o b rażonym , 
g dyby  mu j e s z c z e  i w te n c z a s  w ie r z y ć  uie chciano.

Naprzec iw  z w y k ł e  chciwości k u p ró w  w  b a za rac h ,  
Z d arz a ją  s ie  tak ż e  w y j ą tk o w e  p r z y k ła d y  rzau k ie j  b e z -  
•**»<: roso wności.  B y w a  cza rem ,  iż s t a r z y ,  o s iw e j  h ro -  
n?ie  M uzułm anie ,  n iez n a ją c y  dokładu ie  ceny  tego  lub 
°Wego t o w a r u ,  na  sam ą  poczciw ość  kupujących się  
• P u szcza ją ,  z o s ta w ia ją c  im z u p e łn ą  wolność  o zn acze -  
**1-  a łusznćj  ceny.  P r z y s z e d ł s z y  do b a z a ró w ,  uda łem  

? na ip rzód  do jak ie g o ś  b o ga tego  P e rsa ,  k tó rego  sklep 
szelk ićm i w y tw o ru ó m i  now ościam i b y ł  su to  o p a t r z o ­

ny .  Po  z w y c z a ju ,  p o c z ę s to w a ł  nas  n a jp rz ó d  fa jk ą  i k a ­
w ą ,  a  nim do kupua p rzys tąp i l iśm y ,  z a p y t a ł  nas  o no­
w in y  z  F r a n c y i  i A lgery i .  Po tej n iezbędnćj  p rz e d ­
mowie z a ż ą d a łe m  ceny  j ed n eg o  z  ow ych  p rz ep y sz n ie  
k o lo ro w an y ch  p r z y r z ą u z e u  do p isania ,  j a k ie ,  j e i i i  s ię  
nie m ylę ,  ko ło  Tiflis się  fa b ry k u ją .  Kupiec ch c ia ł  z a to  
200 p i a s t r ó w ;  j a  d a w a łe m  100. Nato  aum ny  P e r s  od ­
p o w ie d z ia ł  spokojnie,  iż  nie s p r z e d a  tego ani o grosz* 
tan ić j ,  lecz  skoro  j eg o  to w a r  mi się  podobał,  w ięc  
z rob ię  mu w ie lk ą  p rz y je m u o ś ć , j e ż l i  go w  darz* 
p rzy jm ę.  Z r e s z t ą ,  j e s t  w tych b a z a ra c u  n a d z w y c z a j ­
n a  rozm aitość  to w a r ó w ,  k tó re  sw o ją  tauuośc ią  do pn- 
kupu zach ęc a ją .

W iadom ości literaoKie.
Z e  L  w  o v a Tygodnika rolniczo -  przem yelow ivo T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  26ty i za  w i ó r a :  
l ł  J a k  zap ob iegać  w y r a d z a n iu  się  sa.idomiórki. 2) K:I- 
k a  s ł ó w  o M ultanach ( M o łd a w i i ) , n a p is an e  d la  d z i e ­
r ż a w c ó w  dóbr  ziemskich ; p rz e z  J ó z e fa  P o ra d o w s k ic -  
go. (D okończen ie . )  3)  J e s z c z e  jed n o  l e k a r s tw o  na  
kolki u koni. ń)  W iadom ości  c z a s o w e :  P r o d u k c y ja  
cukru  un  kuli ziemskiej 5) Nowe odkryc ie  w  t a b r y -  
k a c j . cukru  z  bu raków .  6) W iadom ości  handlow e.
7) K a n d y d a t  n a  posadę  r z ą d z c y .

Dziennika mod paryzkich  pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr .  I3 ty  i z a w ić r a ,  p ró cz  
mód, n a s tępu jące  a r ty k u ł y :  1)  P a r ę  o b ra z k ó w  z  m a -  \  
ł eg o  m ias teczk a .  2) O g ra m a ty c e  J .  N. D e sz k ie w ic z a .
3) Nowości l i te rack ie ,  ą )  T ea tr .

K o  l e g i *  u m  k a r d y n a ł ó w ,  czy l i  sśw ię to  k o lc g l -  
jum.i, m a się  s k ł a d a ć  z  70ciu c z ło n k ó w ;  lecz  t a  l ic z ­
ba nie b y w a  n igdy  z u p e ł n ą ;  obecnie j e s ,  62ch k a r d y ­
n a łó w  p r z y  życiu .  N iegdyś w sz y s tk ie  p ra w ie  k a to l i ­
ckie m o c a r s tw a  m ia ły  z d a w n a  p raw o  polecać  p e w n ą  
l iczbę  p r a ła tó w  do godności k a r d y n a N k i e j ; tych  n a ­
z y w a n o  k a r d y n a ła m i  koronnym i.  W  skutek  z ab u rz eń ,  
jak ie  w  ty lu  pań s tw ach  kośc io ł  kato l icki  do tk n ę ły ,  
w y s z ł o  to p ra w o  częśc iow o z  u ż y w a n ia .  W s z a k ż e  
d o ty ch czas  j e s z c z e  ma F r a n c y ja  i A n s try ja  p rz y w i le j  
m ian o w an ia  n iek tórych  k a r d y n a łó w .  F ra n c u zk im i  k a r ­
d y n a ła m i  s ą  o b c c u ie : a rcyb iskupow ie  z Lugdunu i AU , 
i biskup z  A r r a s ;  a u s t ry ja c k i r a i . p a t r y ja r c h a  w e n ec k i  
i a rcybiskupow ie Medyjolański i Sa lcburski.  G r z e g o r z  
X V I  c a łe  p ra w ie  rśw ię tc  koiegijums w  przec iągu  s w e g o  
p a n o w an ia  u d ro w i ł .  Z  uominacyi pap ieżu  P iusa  V II lgc  
ż y je  w  tćj  chwili  ty lko  dwóch, z  nnminaoyi L eo n a  
XIIgo ty lko  7 k a r d y n a ł ó w ;  r e s z t a  (53) ż y ją c y c h  obe­
cnie k a r d y n a ł ó w  pochodzi z  uom inacyi  G r z e g o r z a  
X V Igo .  Pod p auuw an iem  teg o ż  p a p ieża  um arłu  pń k a r ­
d y n a ł ó w ,  pomiędzy k tó rym i by ło  22 ,  mianowanych, 
p r z e z  G r z e g o r z a  X V l g o ; ra z e m  <>edy m ia n o w a ł  on  
w  c iągu sw o jeg o  151eiuiego pan o w an ia  75ciu k a r d y ­
n a łó w .  — Now ych biskupstw  z a ł o ż y ł  G r z e g o r z  X V I 
w e  w szy s tk ich  c z ę ś c :ach ś w ia t a  ńo, z  tycn  il w  k ró ­
le s tw ie  N c ap c l i ta ń sk ićm , 1 w  p aństw ie  kościelućm, 
1 w  Belg  i, 1 w  S a rd y n i i ,  1 w  l r la n d y i ,  1 w  A lg ie rze ,  
2ń w  Am eryce ,  ń w  Austra l i i .  Oprócz  tego  u s t a n o w i ł  
G r z e g o rz  X V I  w  Anglii  ą  now e  apostolskie  w i k a r y -  

j a t y ,  powierzone biskupom in partiom . Z  dOC biskupów 
c a łe g o  c h rze śc i j a ń s tw a  m ia n o w a ł  G r z e g o rz  XVL p rz e ­
s z ło  500.

W o j s k o w ' o ś ć  z j e d n o c z o n y c h  s t a n ó w  p ó ł -  
n o c n ć j  A m e r y k i .  Z jednoczone  s t a n y  m ają  oko ło  
10.000 w o jsk a  l in i jow ego ,  s k ła d a ją c e g o  się  z  ochotni­
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k ó w , k tó r z y  dobrze  s ą  p ła tn i  i b a rd z o  agodnego 
obejścia  s ę  d o zn a ją .  Z d a r z a  się p rz e to  n i e r a z ,  iż  
c udzoz iem cy ,  nie m a ją c y  ś ro d k ó w  u t rz y m a n ia ,  do w c j -  
sk a  się  z a c ią g a ją ,  a  po W ysłużone j  kap itn lacy i ,  z  z ło ­
ż o n ą  sobie w  t jn l  c za s ie  s u mk ą ,  do handlu lub p rz e -  
m y s ło w o śc i  się b io rą .  Od [ycli ż o łn i e r z y  z ac iążn y ch  
o d z n a c z a  się  g w a r o y j a  o b y w a te l sk a ,  c zy l i  mil icyja,  
do k tó rć j  k a ż d y  zdo lny  do broni o b y w a te l  od 15go 
do kogo r o k u ,  j e s t  o b o w ią z a n y m ;  m oże  on sobie  j e ­
d n a k  sam  w y b r a ć  k o r p u s , w  k tó rym  chce s łu ży ć .  
O p ró cz  lego tw o rz ą  się n iek iedy  w c a le  n o w e  korpusy ,  
z ło ż o n e  z  samych Niemców, F r a n c u z ó w  i t. p . ,  i z t ą c  
t ć ż  niemieckiemi,  f ran cu zk iem i n a z w a n e .  Te u k ła d a ją  
sobie same sw o je  s ia tu ta ,  o z n a c z a ją  sposób munduro­
w a n ia  s i ę , k tó ry  na jczęśc ie j  o y w a  b a rdzo  ł ad n y m ,  
a  n a w e t  św ie tnym , i w y b ie ra ją  sobie swoich  oficórów. 
Co roku o d u y w a  się r a z  albo d w a  r a z y  popis po­
je d y n c zy c h  ko rp u só w ,  co p r z e z  pisma publiczne  b y w a  
o g ła s z a n e .  Kto się nie s ta w i ,  ten podpada  k a r z e  pie- 
n ięznój ,  j a k  to pojedyncze  ko rpusy  w  s ta tu tach  sw y ch  
z a w a r o w a ł y .  Co się  ty c z ć  broni ręczn e j  g w a r d z i ­
s tó w ,  t a  j e s t  z a z w y c z a j  b a rdzo  n ie ró w n a ,  j e d n a  o z a m ­
k u  z  k a p s lam i ,  d ru g a  ze  s k a łk ą  i t. d . , lecz  m n ie j ­
s z a  o to, byte  tylko w y p a l i ł a .  R ó w n ie ż  w id a ć  tak ż e  
n iek ied y  młodych w o j s k o w y c h , z w ł a s z c z a  w  p ier­
w s z y c h  dwóch la lach  s łu ż b y ,  z am ias t  munduru w  ubio­
r z e  cyw ilnym , z am ia s t  bronią,  l a s e c z k ą  sp a c ó ro w ą  się 
m us tru jący ch ,  co o czyw iśc ie  b a razo  śm iesznie  wyglą­
da .  W  ogólności l ic zy  g w a r d y ja  o b y w a te l sk a  Z jed n o ­
czonych  s ta n ó w  1 milijon 200.000 ż o łn ie rz y .

W  d o m u  p o p r a w c z y m  w K o p e n b a g e n  s iedzą 
obecnie  pomiędzy innymi w ięźn iam i dw ie  dostojne oso­
b y ,  jak iśm i  z a p e w n e  żad e n  inny  podobny z a k ł a d  po­
sz c z y c ić  się  nie może, to j e s t — k ró l  ze  swoim ministrem, 
oba j  z  w y b r z e ż a  G w ine jsk iegc  w  A fryce .  Ten ęole tni 
k r ó l ,  z o s ta ją c y  z e  sw ojem  państwem  pod z w ie r z c h ­
n ic tw em  k o ro n y  d u ń s k ić j , z a b i ł  b y ł  in n ą  k r ó le w sk ą  
jność,  b ędącą  pod tómże samem zw ić rz ch n ic tw em .  Z a -  
to g u b e rn a to r  duński s k a z a ł  go w r a z  z  ministrem na 
p rz e p ła c e n ie  życiem  z a  ż y c i e ,  lecz  ł a s k a  k ró la  duń­
sk iego  zm ien i ła  ten w y ro k  śm ierci  n a  k a rę  w ięz ien ia  
w  domu p o p raw czy m . »Z daje  się ,« m ów i pewien  dz ien ­
n ik  d u ń sk i ,  »iż n a  w y b r z e ż u  Gw inejsk iem  p raw o  n a -  
r u d ń w  nie musi być w  wielkióm p o sz a n o w an iu ,  j e ż e l i  
m a łem u  k ró low i,  k tó ry  p rzy tem  j e s t  poganinem, nie 
c h c ą  p rz y z n a ć  tego, co n a sz e  chrześc ijańsk ie ,  cy w i l i -  
Z u w a n e  p a ń s tw a  europejskie  z a  n iez ap rz e cz o n e  sobie 
p r a w o  u w a ż a j ą  — to j e s t : p r a w a  n ab ijan ia  sw ych  
n iep rzy jac ió ł .«

F i z y j o n o m i j a  n a r o d ó w  m a ,  pod ług  Lejhnica ,  
b y ć  poniekąd podobną do ż w ió r z ą t ,  z  jamami w łaśn ie  
k t ó r y  n a ró d  miejscem sw ego  pobytu na jw ięcó j  j e s t  
sp o k re w n io n y m ;  i tuk L ap o ń czy k o w ie  m ają  w  sw e j  
p o w ie rzc h o w n o śc i  mi ió coś podobnego do n ied ź w ie ­
d z i a ,  m u rzy n i  do m a ł p y ,  M ala jow ie  do t y g r y s a ,  P e -  
ru a n ie  du l a m y ,  A rabow ie  do w ie lb ł ą d a ,  a  In d y jc z y -  
kowie wschodni  do k ró w .  B ą d ź  co bądź ,  to p r z y n a j ­
mniej n e z a p rz e c z o n ą  j e s t  p ra w d ą ,  iż czćm n iżć j  c z ło ­
wiek pod w zg lęd em  o św ia ty  stoi,  tćm więcój ż w i ć -  

r z ęc o śc i  w  jeg o  fizyjonomii się  p rzeb ija .
Z  c z a s ó w  r z e c z y p o s p o l i t ć j  f r a n c u z k i ć j  

p o z o s t a ł a  w  H olandyi u s ta w a ,  m ocą  k tórej  r z ą d  obo­
w ią z a n y m  j e s t  siódme dziócię k ażde j  r o d z i n y , swoim 
k o sz te m  w y c h o w y w a ć ,  j e ź l i  poprzednich  sześcioro  
d z ie c i  ż y je .  N iedawno temu są d  o b w o d o w y  w  A m ste r­

damie u c zy n i ł  u ż y te k  z  tego  p r a w a  i z a w y r o k o w a 1 , 
ao y  r z ą d  k ró lew sk i  n iejakiemu H oog ianaow i corocznie ' 
280 z ł .  hol. n a  w y c h o w a n ie  je g o  7go dz iecięcia,  a *  
dc la g o  roku  ż y c i a  w y p ł a c a ł ,  lub pomienione dzie­
cię a z  do tego czasu  ż y w i ć  i w y c h o w y w a ć  k a z a ł -  
T ry b u n a ł  ap e lac y jn y  w  H a ag  p o tw ie rd z i ł  rzec zo n y  
w y r o k .

W i e r z c h o w i e c  o t r z e c h  n o g a c h .  T a k o w y  
zn a jd u je  się  w  Anglii, w  U lvers tone ,  w  h rab s tw ie  w e s t -  
m oreland ,  u niejakiego p. B erton ,  p rzeds ięb ie rcy  omni­
busów , i m a c z w a r r ą  nogę  ż e l a z n ą ,  p r z y p ra w io n a  
p rz e z  k o n o w a ia  m ie jscow ego z am ia s t  z d ro w ćj ,  k tó -  
r ę  roku z e s z ł e g o  z ła m a ł .  N a jc ie k a w s z ą  z a ś  r z e c z ą  
j e s t ,  iż  ten w ie rzch o w iec  do tąd  z a  n a j lep szeg o  biegu­
n a  w  c a łć j  okolicy uchodzi,  j a k  to w s z y s c y  am eczni  
m ie sz k ań c y  p o św iad czy ć  m ogą.  — U psow i k ogu tów  
b y w a ł y  s z c z u d ł a ,  j a k  w ia d o m o ,  o d d a w n a  j u ż  z  n a j ­
lepszym  skutkiem u ż y w a n e .

N o w'a g r o t a  w  N e a p o l u .  U p r z y lą d k a  P a l in u r -  
sk iego,  nie da leko od C aste l lo  d iMolpo, odkry to  n o w ą  
g r o t ę ,  k tó ra  pod ług  doniesienia m a la rz a  C rescenzo ,  
m a co do piękności sw oich  różnćm i kolorami p rom ie -  
l iiących się  śc ian  k r y s z t a ło w y c h ,  p rzechodzić  n a w e t  
s ł a w n ą  n ieb ieską  g ro tę  w  Capri.  D otąd ,  oprócz  k ilku 
A ng l ików ,  żad e n  cudzoziem iec  tej ,  z r e s z t ą  nie ba rdzo  
m aiowniczó j  okolicy,  j e s z c z e  nic z w id z i ł .

N o w e  s t o w a r z y s z e n i e  d o b r o c z y n n e .  
W  L o ndyn ie  z a w ią z a ło  się ^S to w a rz y sz e n ie  ku w s p a r ­
ciu w sze lk ich  chorych na plersis .  Podobnie j a k  w s z y ­
s tkie  t o w a r z y s t w a  dobroczynnośc i  w y p r a w i a  i t en ż e  
z a k ła d  od czasu  do czasu  huczne bale ,  n a  k tó ry ch  
t a ń c z y  się do upad łego  n a  k o rz y ść  chorych na  p ie rs i ;  
j ć  się  ś ród  n a jw ię k sz eg o  z g r z a n ia  lody  n a  k o rz y ść  
chorych  n a  p ie r s i ,  i n a b y w a  się suchot — n a  k o rz y ść  
chorych na  piersi.

C z ł o w i e k  i w i n o .  N a jw ięk sze  podobieństwo 
z  cz łow iek iem  m a nie m a łp a ,  j a k  w ie lu  b a d a c z ó w  
p r z y ro d y  u t r z y m u je ,  lecz  wino. Z a le d w ie  do jrze je ,  
ju ż  j e  t łumią,  t ło c z ą ,  nogami depcą, i w sze lk iem i spo­
soby m ę c z ą , a ż  się w r e s z c ie  — w y t r a w i .  Ale j a k  
w z n io s ły  u m y sł  w  przec iw nośc iach  i srogich  z a p a s a c h  
z  ludźmi,  nie psuje się  lecz  o w szem  w zm ac n ia ,  t a k  
rów nie  t ć ż  i w ino. N a reszc ie  w lochu o s iąg a  ono 
n a jw y ż s z y  stopień d o sk o n a łu śc i ,  i s t a je  się z b a w ie n -  
nćm d la  ludzi.  J a k  k a ż d y  j e n i j u s z , ta k  tćż  i w in o  
j e s t  d u m n e ,  g b u ra  i n iedo łęgę  z  nóg z w a l a ,  w z n io ­
s łe g o  z a ś ,  pok rew n eg o  sobie d u ch a ,  unosi w  niebios* 
i rozp łom ien ia  go natchnieniem.

Z n a k  h o n o r o w y  » T o w a rz y s tw o  d o b r o c z y n n o ś c i  
('tlumaa Society~) w  E dym burgu ,  z a w ie s i ło  psow i,  k tó ry  
to n ąc ą  kobietę z  w o d y  w y c ią g n ą ł ,  s z ć ro k ą  s re b rn ą  
ob różkę  z  napisem : e T o w a rz y s tw o  dobroczynnośc i
w  E dym burgu psow i Hess, w ła sn o śc i  p. L av ren ce .«

U k ł a d  d o b r o w o l n y .  Z  S y ry i  donoszą ,  iż  p ew n e  
dz iecko c h r z e śc i j a ń sk ie , d o s ta w sz y  się p rzypadk iem  
pomiędzj'  kobiety  tu reck ie ,  n a  ich p ieszczo tne  n a le g a ­
nie o św ia d c zy ło ,  że  »nie chce w róc ić  n a z a d  do sw y c h  
ro d z ic ó w .« W z ię to  j e  w ięc  n a ty ch m ias t  z a  s ło w o ,  
uznano  je  M uzułm anem , i nie chciano go w ró c ić  ojou. 
Konzul europejski p ro te s to w a ł  p rz ec iw  tćj samowoJ- 
nośei.  »Ale p o n iew aż  dz iecko j e s t  j u ż  w  tym w ieku ,« 
tw ie rd z ą  w y k ła d a o z e  koram i,  niż może ro z ró ż n ić  p ra ­
w ą  ręk ę  od lew ćj ,  te d y  nie m ożna  go w róc ić  bez n a ­
ru sz e n ia  p rzep isów  k o ram i .« — N a to k o n zu l  z a n ió s ł  
s k a r g ę  do K ons tan tynopola .
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